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I.
Nim przysląpim do ocenienia wypadków poruszających 

dziś E u ro p ę ,  nim rozważym w czćm i o ile takowe są 
w związku ze s p r a w ą  ojczyzny naszej ,  musimy wprzód 
spojrzeć na przyczyny które wypadki te przygotowały i 
wywołały.  Nie są one bowiem przypadkowe ani bez- 
powodne,  i lubo w niektórych krajach dążenia cząstko­
we chcą przekroczyć granice dojrzałości ich ludów, stan 
wszak/e polityczny i społeczny jaki trwał d o tąd ,  nie 
mógł nigdzie pozostać takim jakim bvł.  Umysły  do prze­
kształceń były przygotowane,  atmosfera europejska prze­
pełniona nowi-mi myślami i życzeniami, i dość było gdzie­
kolwiek po t r ąc ić  gwułlo"  nie sztuczną maszyn* rvę na któ­
rej wspierał  się dotychczasowy porządek i pokój w E u ­
ropie, aby sprowadzić wstrząśnienie ogólne,  wywrócić 
cała znaną przeszłość i podać przyszłość w zagadkę.

T  k jest, t\ zagadkę. Bo któż jest tyle m ą d r y m  (a o 
zuchwałych i płochych,  którzy wszystkowiedzą  i mogą, 
nie masz tu mowy' ,  kto powtarzamy tyle jest mądrym, 
aby tnogl nam powiedzieć gdzie i kiedy len się ruch 
zatrzyma i j a k a  forma życia politycznego i społecznego 
zeń się wy rodzi.

Lecz jeżeli człowiek mądry nie może,  nie powinien 
wyrokować o tern co tylko Bogu w iadome w przyszłości, 
to wolno mu i powinien wiedzieć dokąd dąży i co mu 
tera z  robić wypada.  Co mianowicie wypada teraz  robić 
Polakom,  abv dojść do celu który im wszystkim wiado­
my,  od wszystkich upragniony.

' Ale to rzecz poźniejszgo naszego pisania. W  tej chwili 
mann- tylko pokrótce spojrzeć w przeszłość, aby śledząc 
stopniowe rozwijanie się tyłu i tak rozmaitych doktryn 
pojawionych w bliższych mianowicie czasach,  przyjść do 
logicznych i nieuchronnych następstw z takowych.  Spoj-

R Y S  K L U B Ó W  P A R Y Z K IC H .

W  c a ły m  P a ry ż u  g rassu je  dziś gorączka k lubów , koiniletów w y ­

b o rc z y c h ,  zgrom adzeń  i konfe rency i .  T rz e b a b y  b y ć  cza rnoksiężn ik iem , 
ab y  to w szys tko  widzieć' i ob jąć .  Bądź co bądź , sp ró b u ję .  I t a k ,  we 

C z w a r te k  mieliśmy cz te ry  zbory  ludow e,  nielicząc w to bankietów g ło ś ­
n y c h  i n ie g ło śn y c h .  W  P ią tek  b y ł o  sześć z g rom adzeń  w rz ąc y c h ,  h a ł a ­
ś l iw y c h , je d n e  w d ru g ie .  W s z y s tk ie  te k o nw en ty  z w y k le  pop iera ją  swój 

W yłączny  in te re s  ; w szy s tk ie ,  prócz klubu m ieszczańskiego  na C haussee  
d ’Antin ,  prócz k o n lerency i  Le ta l l iego  . k tó ry  ty lk o  ł a p ie  pó łfranków ki 
na za ło żen ie  bazaru  , i konfe rency i  x iedza  C h an tó m e  w filozofi- 
czno-re l ig i jnym  d u c h u , —  w szj’s tkie  o d rz u ca ją  k a n d y d a tu rę  L u d w ik a  

N apo leona  z zajadłością;  na C avaigniaca  b i j ą n p a rc i e ,  i albo niecheą wcale 
łnieć p re z y d e n ta ,  albo sk łan ia ją  s ię  za pp.  L ed ru -R o l l in ,  lub R aspadcm . 

Szkoda  że nasze ko lumny z b y t  sz c zu p łe ,  aby m og ły  ob jąć  ten romans 

demagogii codziennej .  Ileż no w y ch  obrazów znaleź l iby  czy te ln icy  w te m  
Enn iuszow em  śiniecisku !

W e z m ę  n a p r z y k ła d  p ierw szą  lepszą f igurę  eo mi się  nawija  : Bon­

n a rd ,  czoło  k lu b ó w ,  mówca z aw o ła n y ,  za nic w  świecie niechce mieć 
P r e z y d e n t a . Z  l e g o  z a ł o ż e n i a  w ychodząc ,  uderza  na w szy s tk ich ;  C a -  

vaigniaca i M arras ta  p o rów nyw a  do nietoperzy z rodzaju  up iorów , oni 
l°  Wypijają g łębokie  rezerwo a ry  nad zie i lu d o w yc h  ! —  « (Jóż | Q j est

* p r e z y d e n t?  p rezy d e n t  a k ró l ,  to jed n o .  K ró lów  n iechce iny ,  (b raw o ) .

* T e  g a łg a n y  ł b y  ty lko  ścinają i palą  stolice (szalone bravo). F ę r d y -  I
* nand  neapolitariski dw ie  w pień w y c ią ł ,  a imiennik jego ,  t rzy  ju ż  spa-

* lif.  . . M usim y nueć rzeczpospoli tą ,  ale ani b i a ł ą ,  ani n iebieską , ani

rżenie to uważamy za konieczne,  bo ze stanowiska ja -  
kieśmy obrali ,  z obowiązku jakiśtny przyjęli, będziem nie 
>'az zmuszeni powiedzieć j ed n y m :  « idziecie za daleko,  
pragniecie za wiele,  chcecie rzeczy niepodobnych* —  
drugim znów: « nie ruchomiście za nadto,  obstajecie przy- 
lein co ostać nie m oże ,  upieracie się przy niepodobnem;
"  as pierwszych nadzieje i życzenia są przesadzone i p łonne,  
was drugich żale i opory daremne-  Czas bowiem płynie i 
rzeczy się zmieniają,  i lubo nie wszystkie myśli i ma­
rzenia powstałe w umyśle ludzkim znajdują sankcyą w wy­
konaniu,  jednakże wiele z nich wchodzi  w życie i za­
mienia się w prawo u narodów'. A cala mądrość,  cała 
biegłość ludzi poli tycznych, ludzi chcących być korzy­
stnymi krajowi, zależy od tego,, aby czas swój pojąć,  po ­
trzeby zrozumieć i podług nich działać.

Trzy główne dążenia stały się uiezbędrtem zadaniem'  
dzi sie jszej  epoki : dążenie do wyzwolenia się narodowo­
ści i dą ż e n i e  d o  p r z e m i a n  po l i t y cz n y ch  i s o c y a l n y c h .  IT 
jednych narodów,  w jednych krajach pojawiają się one po- 
pojedynczo,  nie razem, u drugich społem i jednocze­
śnie; u jednych gwałtowniej,  u drugich wolniej,  ale nie 
masz,  narodu ani kraju w Europie,  któryby był wolnym 
od tej pracy,  któryby przez nią nie przechodził  lub przejść 
nie musiał.

Czterdziestu lat nie ma, j ak  kwestya narodowości by­
ła kwes ty ą  podrzędną w kombinacyach politycznych, w 
układzie państw.  Nie sięgamy dalej j ak  po rok 1815. 
Na kongressie wiedeńskim tworzono państwa a nie m y ­
ślano o narodach.  I jak przed tern głów nem zadaniem 
polityków było zaokrąglenie państw,  tak odtąd zadaniem 
tein była ich równo w aga:  przedtem szukano gór,  mórz 
i rzek znaczniejszych na granice dla państw,  odtąd obl i­
czano ludności i kraje mające tworzyć państwa głó ­
wniejsze, bez żadnego względu na żywot historyczny tych 
ludności i krajów.  Nieszczęście chc ia ło ,  aby Polska i

« z i e l o n ą . . .  C zerw ona  b y ć  m usi ,  cze rw on iu tka  jak  dobra k r e w . . .

« ( o k r z y k i  : n i ec h  ż y j ą  c z e r w o n i  ! ś m i e r ć  t y r a n o m ) .  K o g o ż  wi ęc  o l n e -
* r z e m ?  m ó wi  d al e j  B o n n a r d ,  c z y  L a m a r t y n a ?  Z mi e n n i k !  Czy B n g e au d ?
“ ani m y ś le ć !  L e d r u - R o l l i n a ?  p o d rw i ł  raz sp raw ę  ! Raspaila  ? n iezgor- 

« szy ,  'c hociaż  kamforą trąci.  — Co zaś do Cavaigniaca.  to żó łty  ka n a -  

« rck , k tó ry  nam taką g łu p ią  rzeczpospoli tą  przyniesie ,  j ak ą  i dzis iaj
« ID 0 Ii i y .  i, , , .

C h c ia łb y m  skreślić  postać  Bonnarda,  t e k ę d z ie rza w e  w ło sy ,  nos d ł u ­

gi.  h a cz k o w a ty ,  oczy w p a d łe ,  g ło s  no so w y ,  gęsta pocieszne, chudość  
n ieboszczyka ,  a p rzy tem  w szys tk ie in  jakiś w yraz  p ros lodusznośc i , że 
się  nań niemożna nawel g n iew ać ,  gdy cię  obrazi .  Sam cli \ ba Balzak po­
t r a f i łb y  go oddać jak  na leży .  T ł u m  przepada  za nim, bo go bawi.  Z r e -  
sz lą  dem agog ten ,  dobra  d u sz a ,  lubi gad ać  i śmiać się ; przy tein tchórz  

jak  zając p o szczu ty .  Niech się ty lko  zab iera  na bu rzę ,  z a r a z d a j e  n u rk a .  
Bądź co b ą d ź ,  dow cipny  to c h ło p iec  ; a p rzyznam  się, ze  w ty c h  fa b ry ­

kach sza lonych  dek lam acyi  o dowcip bardzo t rudno.  —  Pow iedz ia łem  : 

ch łop iec  ; m ylę  się. Bonnard  ma ju ż  około  45 lat; żone i p ó ł  tuz ina  dz ie ­

ci ; w szy s tk o  to z g ło d u  u m ie ra . .  .

W  in n y m ,  n ib y  poważniejszym rodzaju ,  sp rzedaje  taki sam to w a r  
W ik to r  H e n n eq u in  , k tó ry  ta len t  swój i n a u k ę  m arn u je ,  a b y  w y ja śn iać  
mądrość  F u r ie ra  ; Dam elh  znowu z ż ó ł tą  b ró d k ą ,  p oc ichu tku ,  cienkim 
g łos ik iem ,  organizuje  falangi kobiet,  dzieci , robotników i p roze l i tów ;  

Bernard  z a d z iw i łb y  was dobrem rozumieniem  o sobie, jego  bródka s ta ­
rannie  u trefiona, organ donośny ,  tw a rzy czk a  n ieszpe tna ,  imponuje  ma­

som, k t ó r y m  się każe ubós tw iać ,  j a k b y  drugi Mirabcau. Z darza ją  się też



W ioch y ,'służyły j a k o b y  za m one lę  zdawkową,  k tó rą  do­
pe łn i ano  to,  co k o m u  b ra k o w a ło  d o  utworzenia żądanej
równow ag i .

Lecz  co  się op ie ra ło  na  gwałc ie  i n iesprawiedl iwo­
ści ,  t rw ać  nie m o g ło ,  bo Bóg s tw orz ył  n a ro d y  i d a ł  ka­
ż d e m u  os obn y j ęzyk ,  właściwy c h a r a k t e r  i t r yb  życia nie 
na to, aby je kra jano i dzielono,  by niszczono bezka r ­
nie dz ie ło boże,  dla tworzenia  sztucznych całości ,  ró ­
żn o b a rw n y ch  i rażących  ja k  suknia  a r lekina .  T o  też wi­
dz imy jak te ag lomeracye  się rozpada ją,  j a k  każda część 
l o z e i u a n y c h  na rodów,  dąży do  połączenia  się w jedną 
n a tu ra ln ą  i h is toryczną ca łość ,  dobi jając się o so bnego j 
m e  zależnego bytu.

L pok a  t rzydzies toletniego pokoju  eu rop e j sk i ego  była 
epoką  poszukiwań i b a d a ń  h is torycznych .  Ńie b y ło  na­
r o d u  w k tó r y m b y  się nie obudziła  sz lachetna c h ę ć  wie- 
dzy s a m e g o  siebie.  W y g r z e b y w a n o  s ta re kronik i ,  odszn.  
k iwano i ksz ta łcono  l i t e ra tu rę  pogar dzony ch  od  klas wyż. 
szych  języków ; zstąpiono do  ludu,  ś ledzono je go  oby.  
cza ję ,  zb ie rano  jego  piosenki  i p rzysłowia i spostrzeżono 
z niejakiem zadz iwieniem,  że zan iedbany  ten skarb iec ,  za. 
w ie r a ł  n ieoszacowane  zabytki  h i s toryczne ,  j ę z y k o w e  i sa- 
m o r o d n e .  Odtąd  by najmniej szy n a r o d e k  r o z m i ł o w a ł  się 
w  swej przesz łośc i i zapragną ł  być  s am ym  sob ą—. i j a k  w 
ind ywi dyach  w zmagały  się coraz  gwał towniej sze  żądze wol­
ności  osobistej ,  niezależności człow ieka od cz łowieka,  tak 
ró wn ic  w n a ro d a c h  wzmagało  się pragnien ie  wolności  na­
ro d o w e j ,  niezależności  n a ro d u  od na ro du .  Pragn ien ie  t0 
wszakże nie usuwało możnośc i ł ączenia się w pańs twa 
ob sze rn ie j sze ,  ale nie na po ds tawa ch  g w a ł tu  i p r zym u­
su,  ty lko dobr e j  każdego  woli ,  opar te j  na w spó lnym  in­
te res ie ,  na sk łonnośc iach  m or a ln ych  lub r o d o w y c h ,  na 
po k rewień s tw ie  szczepu ,  przeszłości ,  lub n a w e t  na p o ­
krewieńs twie  ducha .

I olska na polu l i t e ra tury ,  na polu poszuki wań h is t o­
rycznyc h  mniej  się odznaczyła,  bo tego  n a w e t  nie mia-  
a po t r zeby;  je j  hi slorya by ła  znaną , n a ro d o w o ść  żyją­

cą i n i e z a p r z ec z o n ą ;  ale Polska  na polu bi twy po H i ­
szpanii  s tała się na jświetniej szym dla n a r o d ó w  pr zy k ła ­
d e m :  j a k  j e d n a  w upartej  ob ro ni e ,  tak dr u g a  w w y t r w a ­
ł e m  dobi janiu się swej n iepodleg łośc i .  INie l ę k a m y  się 
zapr zeć /en ia  k iedy  po wiemy ,  że wojna  z r .  1 8 3 0 — 31, o 
ile by ła  wypa dk ie m  n i e sp o d z ie w a n y m ,  zadziwiającym 
dla świa ta ,  o tyle rozbudza jącym i ro d z ą c y m  nadzieje dla 
n a r o d ó w  pozbawio nych  n iepodleg łośc i - O d  roku  to 
1830 obudzi ł  się d u c h  n a ro d o w y  szczególniej  ludności  
s ł o w i a ń s k i c h ,  k tó re  do t ąd  bynajmniej  lub s ła bo  go  oka ­
zywały.  O d tą d  każdy  szczep,  każdy ród  cofną ł  się w spo ­
mnieniami  w przesz łość ,  zmierzi ł  obe cność  i zap ragną ł  
zmiany  p r z y s z ł o ś c i ; od t ąd  każdy chc ia ł  mówić  i pisać,  
p ry wa tn i e  i publ icznie  swoim j ęzykiem ,  nos ić  strój wła ­
s n y ,  mieć  c h a r a k t e r  sobie właśc iwy;  s ł o w e m ,  każdy 
zap ragną ł  mieć  swą na ro d o w o ść ,  być  s am ym sobą.

I n ie ch  n ikt  nie m ni em a aby ru c h  ten n a r o d o w y ,  aby

czasami i poje l y n k i ; niedawno na klubie pan Courtois za ł e b  się w odził  
ze  swoim ryw dem panem Vidal ; ten temu , a ten temu wyrzucał  że 

szp ieg ;  sk o ńczy ło  się  na t e m ,  że wyznaczono expertow (świadomych  

rzemiosła) dla rozpatrzenia ich ty tu łó w  do wdzięczności publicznej.. .  

W y lic z a ć  w szystk ich  rej w odzących ,  b y łob y  prawie niepodobieństwem  
jednego tylko niemogę pominąć, bo najprzedniejszy, a tym jest Bar- 

nabe-Chauvelot. Chociaż ,  ile się zdaje, miewa zajączki, czasami j e ­
dnak szczytnego coś powie . —  t izyonom ia  jego podobałaby się Rem- 

branlowi : lat trzydzieści, w ło s  czarny spadający na ramiona, nieipou-  

fa lony nigdy z grzebieniem ; cera namiętnością ogorzała,  oczy  ciskające 

iskry , do tego g łos  chrapliwy, jak po przepiciu się ; ubiór mniej niż za­

niedbany ; języ k  dcklamatorski; gęsta  m ły n a  wietrznego , otóż obraz 
jego na Irybunie. . . Szpetny ! niekiedy i przepyszny ! l iaz ,  przypomi­
nam sobie ,  chcia ł  dowieść, że ziemia jest  w łasnośc ią  w szys tk ich ,  że 

sam jeden kommunizm, to je s t ,  prawo do pracy, ma prawdę za 
a na dowód, p r zy to czy ł  przykład po c ieszn y : wyobraźmy sobie  

. :> ” ro^ o n c Sona ziemi, kiórąby milioner, bogatyjak Jehowa, na 
 ̂ ,<0 ° k raca‘b  • • Cóżby podrzutek począ ł?  m usia łby  umrzeć  

7 ” ’ pozbawiony narzędzi do pracy. — Barnabe-Chauvelol
g łupstwo pow iedz ia ł,

z przytein tak machał rękami, ty le  brzmią­
c y ch  wykrzykników cisnął ... „ v  • , ... , j  • , " 'J . . 1 > a °  rrancyi m ó w ił  z lakiem wzruszeniem,
_  *7 ł -11/  l m  A r r m  n  •o imTosci z takim ogniem. . i • i • . ,  v n •* e wszystkich jakby oczarował.  Poczciwi  
Paryźanie  przepadając za g o r a o ^  • • i rJ & ‘czk°wemi wzruszeniami, byli  pewni,
że  s ły sz ą  Melinga lub Frederyka Lemaitre, nuż wiec sypać oklaski, 
kiore tem b y ły  huczniejsze,  ze c, panowie wodzą za sobą zw yk le  druży-

Ic pragnien ia  osobnego  bytu  by ły  czczą l e o r y ą ,  zjawi- 
zkietn p r z e m i j a j ą c e m ; leżą one więcej  w.sercu  jak w m y ­
śli n a r o d ó w ,  a tein samem są t rwalsze ,  upar t sze ,  namię­
tniejsze.  A że mają  za sobą sprawiedl iwość  i p r aw o p ły ­
nące z sa m e g o  p raw a  pr zyr odz en ia ,  z p rawa bożego,  
p r ze to  zwycięz two pozostać  mus i  przy prawie  i sprawie­
dl iwości .  iMogło p rawo d o  bytu oso bnego  każdego  n a ­
r o d u  być  p o g w a łc o n e  i p rz y t łu m io ne  przez czas d ług i ,  
m o g ły  ludności  zwątpić o możnośc i t ego  bytu,  m og ły  
s t racić  ehęć  odzyskania g o ,  lecz raz  ta chęć  obudzona ,  
raz  pop ęd  namię tnośc iom n a r o d o w y m  na dany  w tvm kie­
r u n k u ,  ws t r zym an ym  być nie może  i musi  dojść d o  celu 
c h o ć b y  przez na jwiększe  t rudy  i poświęcenie  się.

 ̂ Po lska  w tej p racy  i w tem dążeniu nie u s ta n i e ,  ona ,  
k tó r a  dała p o pę d  innym;  Polska  swe prawa odzyszeze;  P o l ­
ska  będzie  nie tylko n a r o d e m  ałe p a ń s tw e m  potężnem,  
nie u tw o rz o n ć m  g w a ł t e m  i p r zem ocą ,  lecz do b rą  wolą 
i m i ło ś c ią ;  bo choc iaż nieprzyjac iele  jej  by tu usiłują od  
niej od wróc ić  na zawsze se rca  ludności  j e j  niegdyś po­
d l e g ł y c h ,  ludności  te się obaczą w sw y m  błędzie  i w r ó ­
cą d o  swej matk i  żałujące i kochające.

Ale  j a k  Po la cy  dz iałać mają  by o t rz ym ać  sk ut ek  tv-  
ł e  pożądany ,  to właśn ie  będz ie  g ł ó w n em  zadaniem  na- 

i szego  p isma.

A U S T  R Y A.

W iedeń w  L istopada . — [Obwieszczenie). Wyrokiem sądu 
doraźnego z d. p b. m. Edward Jełowicki  rodent z Iluhnika 
w części Polski pod panowaniem rossyjskim, za czynny udz ia ł  
w zbrojnym powstaniu wiedeńskim i opór  stawiony wojskom 
cesarskim, na zasadzie proklamacyi ks. Windisehgriitz z dnia 20 

i 23 Października został na śmierć wskazany i wyrok d. i® 
Listopada 1848 o godzinie w pół  do 8 z rana w fossach mia­
sta wykonany,  przez rozstrzelanie. [Gaz. W ied.)

Dnia  12 L istopada . —  Wczoraj  wieczór nadeszła depesza 
telegraficzna od ministra Wessenberga do radzcy kouferen- 
cyi barona Lebzeltern,  następującej osnowy:

»J. C. Mość odroczył  sejm w Kromieryżu zebrać słe ma­
jący do dnia 22 b. m. co natychmiast  dziennikami ogłosić 
na leży .»

W yroki em  sądu doraźnego z dnia n  b. m. Edward vnn 
Sternau rodem z Wiednia,  liczący lat 3a, za udział w zbroj- 
nem jiowstariiu na zasadzie proklamacyi i I. d. został na śmierć 
wskazanym i wyrok tegoż dnia wieczór wykonanym przez 
rozstrzelanie.

Również wyrokiem sądu doraźnego z d. 10 b. m. Juliusz 
Fróbe l  rodem z Griesheim, lat Ą 3  liczący, za udział w zbroj- 
nym oporze  wojsku cesarskiemu stawionym przez dowód/.-

ne najęiych klaskaczy. . .  1 l z e ba widzieć naszego Barnabę w jego  świą­
tyn i ,  w salonie de la Heine blanche, przy u l i c y  ś .  A n to n ieg o  gdy  rzuci 
się na fotel i peroruje : « Obywate le  ! każdy pan w swoim dom u, <mr- 
« dzę Cavaignakiem. S ław n a  ta pochew sk ończy ła  już swoje panowa 
« wan ie;  wczoraj to tegoin go z jeździł  w mieszczańskim klubie na 
« Chausee-d’A n lin .  Niesądźcie wszelako, abym podnosił  potwnrze 
« Prcssy przeciw Jenera łow i.  Cavaigniac głup iec  ; lecz Emil Girardi 
.  nikczemnik (prawda ! prawda I). Co do mieszczuchów, powiem wam 

« niechwaląc się  żem ich nawrócił.  W ynalaz łem  parabolę o podrzutk *
« i spuściłem  na nich łaskę  ducha socyalizmu. Jeszr /e

1 . , „ . Ł« ^ e  jak pare razv
« taką mowę utnę,  nawrócę ich zupełn ie .  (W iw a t  Barnabę ' ' - "

« apos to ł! )  T ym czasem  walmy a walmy m ło ta m i  w  kandydaturę Li!-
« dwika Napoleona ; a jeżeli ją niezwalim , natenczas —

, , . , j «^lii zostanie
« mimo n-asy prezydentem, wezmiem za IiasTo to, co stoi napisane w 

« tutach praw cz ło w iek a :  rokosz je s t  najśw iętszym  z obow iązkom  
Zgromadzenie sy p n ę ło  grzmotem oklasków. Któż nie widzi, jak umy. ł ~

są ciągle wslrząsane przez tych szermierzy oratorskich. K a h a ł  '
listów mniej pospolituje się . W  nocy tylko radzi, tajemniczo, p0J ^

zy dency ą  Proudhona, który zupełnie  zerw ał  zLedru-Rollinem, a s |.,p,
nia s i ę z a  Raspailem; leczto  pewna, żejeszczegrono  tonie  znalazło ka
dydala, i może na żadnego się niezgodzi. Ł a tw y  wniosek, że taki Pr
dhon ma wstręt kogoś innego królem, obierać, kiedv i on o™  io o .' un sam na króla
patrzy. K ończę ten rys; bo niepodobna tę bezdeń obrazów i charakte­

rów wyczerpnąć, ani chw ytać  momenta pewne,  gdy  w szystko  prze­
wraca się  i kipi jak w ko t le . . .
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two jednym oddziałem korpusu wyborowego przy barryka- 
dacli n a  Leopoldstadt  od 26 do 28 z. m. wskazany na śmierć 
przez powieszenie ze względu na zaszłe okoliczności łagodzą­
ce ,  został przez Xiecia feldm arsza łka  W indischgratz bezwa­
runkowo ułaskawionym. [Gaz. wied.)

Podług  nadeszłych w tej chwili wiadomości z Warasdina 
da ty  8. b.  m. oddział  zbrojny węgierski, z 3 do 4 o°°  ludzi 
z łożony,  przekroczył  granice Styryi i napadł  na miasteczko 
Fr idau .  Gwardya  narodowa tameczna dała się rozbroić,  po­
częta Węgrzy zaczęli miasto rabować. Feldmarszałek Nu­
gen t  ściągnął natychmiast  wojsko w marszach przyspieszo­
nych i wyparł  ich z znaczną stratą za granicę.  Jenerał  Ben- 
ko ścigając tych W ę g ró w ,  doniósł ,  że zostawiwszy kilkuset 
poległych,  uciekli ku wyspie Mur.  [Gaz. Wied.)

Xiąźe Felix Schwazenberg,  lir. Stadion,  pp. Bruck,  Hel- 
fe rt  i Bach przybyli tu wczoraj wieczór z Ołomuńca .  O przy­
byc iu  ministra'  finansów Krausa i hr. Breda,  donosiliśmy 
wczoraj.  Wnoszą z tego wszystkiego, źe wkrótce wyjdzie 
obwieszczenie o nowoiniano wanenr ministeryum. Dr. Bach 
miał  się od ofiarowanej inu teki wymówić. [Kor.hdl.)

Praga  8. Listopada. Deputacya r u s k a , będąca w O ło ­
muńcu,  zamyśla również odwiedzie Pragę, w celu przyjrzenia 
się nowemu urządzeniu szkół i zbadania dzieł naukowych 
czeskich, dla zaprowadzenia ich później w swojej ojczyźnie.

Znany z p łodnego pióra literat polski Kraszewski,  bawi 
obecnie w Pradze i otworzy wkrótce w lokalu Lipy S łowiań­
skiej szereg odczytów o dramaturgii  w języku polskim. Prze­
t łumaczony na język czeski d ramat  jego czasowy pod tytu­
łem : • Pięć dn i re a k c ji , » ma być  wkrótce na scenie tutejszej 
przedstawionym. [Bohemia.)

Dz. Narodni Nowiny  10 Lisopada pisze jako do Pragi  przy­
byli goście słowiańscy; jest to deputaeya ołomuniecka złożo­
na z Rusinów wosobach:  kanonika Kuziemskiego, Borysikie- 
wicza,  oraz z członków sejinu X. Szaskiewicza i Lumińskiego. 
8  miała wyjechać z Pragi żona Kossuta do Niemiec. Roz­
c h o d z i  s ię  t a k ż e  w i e ś ć  o  zburzeniu sali w Kromieryźu w celu, 
by  sejm nie mógł  się tam odprawiać.

P R U S Y .
Berlin 10 Listopada.*— Godz. w pół  do 5 te'j rano. Po ca- 

łern mieście rozlega się odgłos trąb zwołujących gwardyą 
narodową. W  pół do 6tej gwardya występuje batallionami 
pod  wodzą swoich majorów. Prezydent policyi wezwał b y ł  
w nocv komendę gwardyi ,  aby wejście do sali posiedzeń 
gwardyą obsadził i niedozwalał  wejścia do niej deputowa­
nym.  Komendant  odpowiedział ,  że tego nieuczyni, ale raczej 
że gwardya stale przedsięwzięła strzedz zgromadzenia naro­
dow ego,  do czego ją art. j prawa o gwardyi obowięzuje. 
Zresztą zaprzecza prezydentowi policyi prawa rekwirowania 
gwardyi.  Godz. w pół  do 6tej ogromne massy gwardyi ota­
czają salę posiedzeń. Godz. w pół  do gej prezes Unrub  sta­
r a ł  się o audyencyą u króla ale jej nieotrzymał.  Godz. t» 
urząd kwaterniczy wydaje bilety kwaterunkowe na 10,000 
wojska. Dwa plakaty roznoszą, jeden dotyczę praw karnych 
na opór  stawiany wojsku, drugi ,  prezydenta policyi, wzywa 
mieszkańców aby dozwolili spokojnego wkroczenia wojsku, 
które weelu pr zyśpieszenia i ustalenia swobód (!) wchodzi do 
Berl ina,  dla położenia końca nielegalnym obradom jednej 
części zgromadzenia narodowego.  Godz.  2. plakat  komen­
danta gwardyi ,  wzywa z innych powodów do spoko ności. 
Godz.  w pół  do 4tej. Słychać  bicie w bębny, massy ludu 
wysypują się na ulice, Wrangel  idzie! wołają ze wszystkich 
stron. Gwardya chwyta za broń. Godz. Ą t rzema bramami 
wkracza wojsko do miasta. J  pułków piechoty i znaczne od­
działy artylleryi ciągną głównemi ulicami i koncentrują się 
na placu żandarmów* w koło izby. Wrangel  z swoim sztabem 
przejeżdża wzdłuż frontu gwardyi narodowej mówiąc:  »dobrv 
wieczór panom,« lecz nieznajduję odpowiedzi.  Wojsko ota­
cza gwardyą ze wszystkich stron, działa zatoczone od M0I1- 
renstrasse, O godz. 5 zgromadzenie narodowe założywszy pro-

testacyą przeciw wyrządzonemu gwałtowi,  opuszcza salę posie­
dzeń wśród grzmiącyah okrzyków ludu i gwardyi która b roń  
prezentuje. Unruli  i Waldeek przemawiają do gwardyi i 
deputowani rozchodzą się, W  skutku tego wojsko wraz z a r-  
tylleryą opuszcza plac żandarmów i gwardya wśród okrzyków 
ludu rozchodzi się. Spokojnośc najgłębsza panuje w mieście. 
Liczne patrole wojska i gwardyi  przebiegają ulice.

Depesza telegraficzna. Minister spraw wewnętrznych do 
oberprezydenta w Wrocławiu.  Zgromadzeni  deputowaui  na 
dwukrotne wezwanie wczoraj o 4 po południu  opuścili salę 
posiedzeń. Wojsko zajęło bez przeszkody' wszystkie warty.  
Berlin by ł  przez noc zupełnie spokojny.

Berlin u  Listopada i 848 (G. Wrocł.)

Berlin 11 List. (Prokiamacya). «Panujący od długiego cza­
su w stolicy mojej Berlinie stan bezprawny, który zagrazał 
wtrąceniem całego kraju w otchłań  anarchii ,  zmusi ł  mię,  
z porady mojego odpowiedniego minis te ryum, zgromadzenie 
do wspólnego uchwalenia konstylucyi powołane  przenieść 
do Brandenburga i t akowe,  dla przy wiedzenia do skutku te­
go kroku , do dnia 27 b. m. odroczyć. Z tego samego po­
wodu zmuszony zostałem wzmocnić znacznie siłę zbrojną 
w tejże mojej rezydencyi ,  jak równie tameczną gwardyą o- 
bywatelską zq»względu na jej nieprawne zachowania się,  na 
zasadzie §. 3 prawa o gwardyi na dniu 17 z. m. uchwalone­
go ,  rozwiązać. Dobrze mi o tein wiadomo że te środki na 
rozmaite fałszywe wykłady będą wystawione, i od stronnictwa 
bezrządu użyte będą do wywołania  w dobrzemyślących nawet 
obywatelach niespokojuości względem utrzymania swobód lu­
dowi mojemu nadanych. Równie jednak mocno przekonany 
jestem o tem, źe przyszłość Pruss i Niemiecmiała p rawo żą­
dać tego kroku odemnie i od rządu mojego. Odwołu ję  się 
zatem w tej stanowczej epoce do całego kraju, do was wsyst- 
kieh moi wierni Prusacy w pe łnem zaufaniu,  ze energicznie 
i stanowczo zganicie nieprawny opór,  jaki część waszych za­
stępców niepamiętnych na swoje obowiązki względem ludu 
i korony,  przeniesieniu zgromadzenia narodowego,  stawiła.  
Przestrzegam was, abyście niedawali pcha podszeptom, które 
w was wmawiają,  że chcę nadane W am  w Marcu swobody 
skrępować,  że chcę zejść z obranej  konstytucyjnej drogi!

Prusacy!  Wy,  którzy jeszcze trwacie w waszem dawnem 
do mnie zaufaniu, wy', którzy macie jeszcze w pamięci dzieje 
mojego królewskiego domu i jego stanowiska do lud u ,  was 
proszę,  abyście w tem i nadal wytrwali ,  tak w dobrych jak 
1 w złych czasach! Was zaś, którzyście już chwiać się po­
częli, was zaklinam, abyście się wstrzymali na waszej śliskiej 
ścieżce, i poczekali-na dzieła,  które nastąpią z kolei! Wam 
jednak wszystkim daję raz jeszcze niezłomne zaręczenie,  źe 
nic nie zostanie naruszonem w waszych konstytucyjnych s w o ­
bodach,  źe będzie moją świętą dążnością,  stać wam się przv 
Boskiej pomocy dobrym konstytucyjnym królem,  abyśmy 
wspólnie wznieśli piękną i t rwałą bu do w ę ,  pod której d a ­
chem na dobro  naszej pruskiej i całej niemieckiej ojczyzny, 
potomkowie nasi w jedności i pokoju,  przez długie wieki 
błogosławieństw prawdziwej i rzetelnej wolności używać bę­
dą mogli.

Do czego nam Panie Boże dopomóż!
Dan w Sanssouci 8 Listopada 1848.

(podp.) Fryderyk Wilhelm.
(Kontr.) hr. Brandenburg. 

v. Ladenberg v. Strotha , v. M anteuffel.

( Obwieszczenie). My Fryderyk  Wilhelm z Bożej łaski król 
etc. Zarządziwszy przeniesienie zgromadzenia ustawodawcze­
go do Brandenburga nad flawlą, część tego zgromadzenia 
'v brew naszemu rozporządzeniu,  w sposób nieprawny obra­
dy swoje przedłużyła,  Gwardya zaś miasta Berlina nielylko 
odmówiła przez organ swojego dowódzcy swej pomocy prze­
ciw temu nieprawemu postąpieniu, ale nadto wzięła pod straż 
swoję członków zgromadzenia narodowego swoje nieprawne 
i bezskuteczne obrady przedłużających.  Jakkolwiek zatem
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(ubolewamy nad użyc iem prawnych środków przeciw gw ar ­
dyi  Berl-ińiiej, k tóra przy szczególnych okazyach w sposób 
chwalebny nad spokojnością i bezpieczeństwem miasta czu­
wała,  widzimy się obowiązani  do po łożen ia  końca szkodliwe­
mu dla po rz ą dk u  jej oporowi .  Na wniosek za tem nasze­
go min i s t e ryum i na zasadzie j§ 3 p rawa o gwardy i  z d .  17 
z. m.  następującej  osnow y:

- Przez rozporządzenie królewskie może być  gwar dya  tak 
szczególnych gmin jak i obwo dó w z ważnych po w o d ów  w roz­
porządzeniu przywiedzionemi byc winny ch ,  od s łużby  usu­
nięta lub rozwiązana.  Usunięcie od s ł uż by  n iemoże  t r w ać  
d łużej  nad 6 miesięcy. W  razie rozwiązania winno w p rze­
ciągu 3 miesięcy nastąpić rozporządzenie  o nowej  organizacyi  
gwardyi .  «

Rozporządzamy co nas tępuje:
* G w ardya m iasta Berlina zostaje niniejszern rozwiązana, 

i właściwe w ład ze  upoważnione są do wykonan ia  natychmias t  
t ego  rozporządzenia,  Sanssouci  d. 11 Lis topada 18(8 r.

F ryderyk  W ilhelm .
(Kontras) lir. Brandenburg , i t .d.

J. K. Mość uwoln iwszy do tyc hczasowego  ministra s p r a ­
wiedl iwości  K iske r ,  od k ie ruku  tego m in i s t e ry u m ,  r aczy ł  
mianować de p u to wa neg o  tajnego radc ę  t r y b u n a ł u  f l in t e l en ,  
mini st rem sprawiedl iwości .  (Sstaats. A n z )

W e d ł u g  przyję tego wczoraj  postanowienia aby  się udać 
in  corporc do sali posiedzeń i ty lko p r z e m o c y  us tą p ić , Z g r o ­
madzen ie  na ro do w e  w y ru s zy ło  dziś r ano  o godz.  9 d łu gą  
ko lumną  t rójkami ręka w rękę postępu jąc,  wś ród  okrzyków 
zebranego  do nat łoku  ludu berl ińskiego,  do  miejsca zwykłych 
posiedzeń w teatrze.  Drzwi znaleziono zamknięte .  Prezes  v. 
U n r u h  k tó ry wraz z wiceprezesami  Ph i l ips ,  Bornemann  i 
W a l d e c k  p rzewodniczy ł  p o c h o d o w i ,  zapuk a ł  do drzwi i we­
zwał  aby je o tworzono.  Na to odpowiedz ia ł  głos  z wewną-  
t r za  "d rzwi zamknię te  s ą  z r o z k a z u  w y s o k i e g o  m i n i s t e r y u m  
s t a n u ,  i n i e m o g ą  b y c  o t w a r t e . « P r e z e s :  n i e  m o g ę  ja z a p u ­
szczać się w r ozm ow ę pa r l amenta r ską  z n ieznajomym przez 
dziu rkę  od  klucza.  Jeźli  kto p ragnie  dalej ją c i ągnąc,  to 

p r osz ę  aby wysze d ł  do  mnie.  Glos  ze ś rodka  »Jestem ja­

ko k o m e n d a n t  obowiązanym d o m u  tego p i lnować ,  i nie 

mo g ę  się w żadne wd aw ać  układy.«

Na objawione  z różnych s t ron życzenie aby drzwi z ze­

wnąt rz  o tworzyć ,  prezes zwróciwszy się do Zg romadzen ia  o-  
św ia dc zy ł :  »Muszę tu oznajmić że ma jor  Brause dziś w n o ­
cy  między 3 a 4 godziną wszedł  do  sali pos iedzeń przez 
s c en ę ,  a zapy tany przez s t r zeżącego ją kome nda n ta  gwardyi  
o leg i tymacyą  odpow ied z i a ł  -Moi żo łn ie rze  są moją legi ty.  
macyą« dodając że gward ya  ma natychmias t  opuście salę, w 
p rzeciwnym b o w iem  razie przys tąpi  do at taku.  K om end an t  
gw ard v i  na zasadzie wczorajszego pos tanowienia Izby, ustą­

pi ł  p rzemocy  i salę op uśc i ł . -  Po tych wypadkach nie sadzi 

on (prezes) aby  b y ł o  rzeczą s tosowną drzwi  od pola o twie­

r a ć ,  i wzywa Zgro m adz en i e  aby  się do oznaczonego  jtiz p o ­
p rzednio  lokalu udało .  W ś r ó d  radosnych okrzyków ludu,  
ruszy ł  orszak ca ły  przez Jager st r asse i W e rd er s k i  rynek do 
Hotelu Rossyjskiego.

T u  po krótkiej pauzie prezes  zagai ł  posiedzenie p r ze d­
s tawieniem zaszłych wypadków,  dodając;  -kraj  p o k ł a d a w n a s  

zaufanie ,  musimy ternu zaufaniu odp ow iedz ieć ,  i codziennie 
odbyw ać  posiedzenia."

-Giełda  strzelecka w piśmie u r zędowym of iarowała  mi lo­
kal swój dla posiedzeń Zgromadzen ia  na rodowego .  Gd yb yś m y 
dla zamknięcia do tychczasowej  sali o b r a d ,  ni eukonstytuowal i  
się gdzieindziej ,  rozwiązal ibyśmy się de fa c to .  Dep .  Hara-  
sowi tzzwraca  uwagę prezesa źe n ie w y m ów i ł  s łów «posiedze-  
nie jest  otwar te ."  Prezes j est zdania że obecne  zg romadzen ie  

jest t ylko przygotowawczem w celu naradzenia  się o miejsce 
gdzie nada l  posiedzenia swoje odbyw ać  będzie.  Waldeck:  
Nie m u r y ,  n ' e kamienic stanowią Z g ro m ad z ę  ńe na rodo we

ale my,  z naszetni se rcami  my  z naszemi  si łami i naszytn 
w p ły w e m  ną lud  16 mil ionowy k tóry tu p rzedstawiamy.  C h o ­
ciaż więc to jes t  pros tą  fo rmalnośc ią ,  mą  ona j ednak tą r a ­
żą wielką ważność.  Szanuję uwagi  p rezesa  ale wzywam Z g r o ­
madzenie aby  przez powstanie i akk lamacyą  p ros i ło  go o w y ­
mówienie tych s łów:  - O tw ie r am  posiedzenie" (Ca ł e  Zgrom ,  
powstaje  z g rzmiącym okrzykiem).  P re z e s :  -O t w i e r a m  posie­
dzenie (Długie  1 huczne oklaski) .  W z y w a m  sekretarza  do o d ­
czytania p r o t o k ó ł u  poprzedniej  sessyi.  Sekr .  Plonni s:  m a m  
w ręku  p ro to k ó ł  lecz mi b rakuje kilku ak tów po k tó re  u d a ­
ł e m  się do sali posiedzeń.  T am  zasta łem gw ard yą  które'j j eden  
cz łonek oznajmił  mi iż z aktów zgromadzen ia  nic się już  t am 
nieznajduje.  P roszę za tem pozwol ić ab ym  p r o to k ó ł  na p r z y ­
szłej sessyi odczyta ł .  » Prezes uznaje za po t rzebne aby  w y ­
padki  dzisiejsze wciągn ione b y ły  do  Ip ro tok ó ł u  i wyznacza 
do  tego  komissyą ,  poczem przys tępuje do odczytania listy 
imiennej  z której  się wykazuje obecność  242 cz łonków (okla­
ski). Zgromadzen ie  uchwal iwszy  p ro tes t acyą przeciw użyciu 
p rzemocy,  postanawia zebrać  się p o p o łu d n iu  w sali g i e łdo-  
we'j n a  Linienstrasse i tam nada l  od b y w ać  swoje posiedzenia,  
poczem sessya o godz.  11 zamknięta  i do 3 p o p o ł u d n i u  o d ł o ­
żona.

P rz y  wyjściu z hote lu ,  r adosny  okrzyk ludu  pow i ta ł  d e ­
p u t o w a n y c h :  niech żyje Zg ro m ad ze n ie  n a r o do w e!  Niech żyją 
nasi wierni  zastępcy! P re zes  po dz iękował  ludowi  w te s łowa:  
- Zastępcy  ludu  chcą wszystkie p r aw n e  środki  wyczerpnąć .  
Cokolwiek się jednak s t a n i e , jak stoją tak up ad ną  z wolnością <

(  Ze it. Halle.)
Berlin  11. Na po po łudn ie j szem posiedzeniu w sali g i e łdy  

strzeleckiej  przyjęto j ednomyślnie  wniosek Bodber tusa  Arntza 
i Phil ip p s a : aby  p re z yd y u m wyznaczy ło  kommissyą  z i6stu 
cz łonków,  mającą w u r aę dow ym  me mo ry a le  p rzedstawić  k r a ­
jowi  ciężką winę ,  jaka pada na ministra Br and enburga .  Da­
lej na wniosek K i r ch ma u n a  pos tanowiono w razie niestawienia 
się na jutrzejsze pos iedzenie d e p u t o w a n y c h ,  którzy  9 i i o ” 0
b.  m. bez u r lopu się oddal i l i ,  p ow o ła ć  na tychmiast  ich za­
s t ępców.  Nakoniec wniosek W a ld e c k a ,  K i r chm an na  i J a co -  
b ie go :  1) Zgrom adz en ie  zechce orzec,  iż nakazane przez mi­
n i s t e ryum Bran de nb ur ga  rozbrojen ie  gwardyi  jest n i e p raw ne .  

2 )  Ze  urzędnicy' ,  wojskowi i cywilni ,  k tó rzyby  do w y ko na­

nia tego śrzodka d o p o m o g l i , winni są zdrady  kraju.  3) T o  

postanowienie  winno byc na tychmiast  ogłoszone.  (Przyjęte 
j ednomyś lnośc ią . )  Wah s in u t h  wnosi doda t ek  4) a by p os t an o­
wiono wezwać  rząd krajowy,  aby  rozkaz rozorojen ia  g w a r ­
dyi w przeciągu  czasu do wykonan ia  go naznaczony n j , c o ­
fnął.  5 ) W e z w a ć  g w ar d y ą  i l udność  Bar l ina ,  aby  spoko j ­
nie oczekiwa ła  cofnięcia rozkazu.  Dodatek  tan również je­
dnomyślnie przyjęty.  W n i o s e k  K i r c h m a n n a  i t. cl. aby orzec,  
iż mini s te ryum Br an d e n bu rg  niema p rawa  rozporządzać g r o ­
szem publ i cznym i wyb ie rać  poda tków,  przekazany został  ko-  
missyi do  najśpieszniejszego roztrząśnienia.  Posiedzen ie  do 
ju t r a  o 2. po p o łu d n iu  odroczone .

Spoko jność  zewnętrzna najzupełniej sza ,  lecz wewną t rz  
wre  wszystko.  Mnós two  wieści ob iegało .  Mówiono że jen.  
T o ł s to j  pospieszył  do Po t sd am a  aby króla sk łon ić  dó szyb­
kiej dec yz y i ,  gdyż  w Rossyi ś rodkowej  w y b u c h ły  ro z r u ch y  
j wojsko od g ran icy  będzie ściągnione.  Mówią dalej że p. 
G r a b ó w  jeździ ł  do Po t sd am u  w ce lu  pośredniczenia między 
Izbą a k ró lem.  P.  Pfuel  ma by ć na nowo powołany  d o  minis te­
ryum .  Co 5 mi n u t  przeseła ją  depesze telegraficzne do  Po t s­
damu.  Obawia ją  się aby ju t ro  n ieprzyszlo  do  walki.

[Gaz. Szląs .)

Do Nru dzisiejszego dołącza się Dodatek.
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Frankfurt t o List. Przy  o twarc iu  dzisiejszegoposiedzeni  , 
p r ez ydu jący  v . G a g e r n ,  odczytuje nas tępujące p i sm o:  » Panie 
p r e z y d e n c i e ,  pospieszam don ieść  zg romadzen iu  n a r o d o w e m u  
ze dziś o godzinie 6  z r a n a , dep u t ow an i  n iemieccy  R obe r t  
Blum i F rób e l  w mieszkaniu swoim zostali przez wojsko a-  
r esz towani .  W i e d e ń  4 L is topada,  M. Har tm an n ,  d e p u t o w a ­
ny  z Latomie rzyc .a  Dep.  W e s e n d o n k  nas tępującą  z tego p o ­
w o d u  wnosi  in te rpel lacyą do  min i s t e ryum pańs twa n iemiec ­
k ie go :  » Zważy  wszy że miasto W i e d e ń  og łosz on em jest  w s ta '  
n ie  oblężenia,  i że p raw o  doraźne  t amże za p r o w a d z o n e ;  zwa ­
ży w sz y .  ze ki lku niemieckich de p u t o w a n y ch  bawi w Wiedniu  
o b e c n i e ;  zważywszy że w e d ł u g  wiadomości  dzienn ika rskich  
de pu to w a n i  Blum i F róbe l  zostal i  t amże  a resz t ow an i ,  i do  
S c h o n b r u m  odstawien i ;  zważywszy ,  że znajdujący  się w W i e ­
dn iu  depu towan i  n iemieccy  są w n iebezpieczeństwie s t r ace -  
cen ia  opieki  zapewnione j  im jako zastępcom ludu  n iemiec­
k i e g o ;  zapytuję się m in i s t e ry u m ,  j akie poczyn i ło  kroki  ku 
zabezpieczeniu b ęd ący ch  w W ie dn iu  d e p u t ow a n y ch  niemiec­
k ich i jakich chw yc i ło  się ś rodkow,  aby  im zapewnie  opiekę  
p r aw a  w d. 10 z. m. u ch w a lo ne g o .*  Z gr om adz en i e  pos tana ­
wia interpel lacyą tę na ty chm ias t  d o r ęc zyć  radzie mini st rów.  

Jakoż w ciągu posiedzenia mini ste r  sp rawied l iwośc i  Mohl  
g ło s  zabiera w tej m a t e r y i : » Jes t em w s tanie  « mówi  on o d ­
po wiedz ie ć  zaraz na in te r p e la c ja  dep .  W e s e n d o n c k .  P rócz  
t e g o  co  wycz y ta łe m o a resztowaniu Bluma i F rób la  w gaze ­
cie  wieczornej ,  nic mi o tern n iewiadomo.  Nap i s a łem  na ty ch­
mias t  d o  aus t ryaekiego  min i s t e ryu m sprawiedl iwości  , aby 
zwró c ić  uwagę  jego  na p r aw o  z d .  10 P a ź d z i e r n i k a  co do  nie 
tyka lnośc i  d e p u t o w a n y c h ,  w e d ł u g  k tó r ego  bez zezwolenia 
se jmu  n ie mie ck iego ,  żaden z nich a resztowanym,  ani karnie-  

ś l edzo nym  b yć  niemoźe .  U d a ł e m  się w tym względzie do 
mini s t r a  sprawied l iwośc i  żądając od niego prędkie j  o dpo w ie ­
dzi ,  nie zaś do ge n e ra ła  au s t ry a ek ie g o ,  z p o w o d u  że mini-  
S te r yu m n i e m i e c k i e  w ża dny ch  z nim niezostaje związk ach ,  
(oklaski).  W i e s n e r  w nos i ,  aby W .  zgromadzen ie  pos tanowi ­
ł o ,  ze og ł osz ony  w nieszczęśl iwym W i edn iu  s tan oblężenia 
win ien  byc zn ies iony,  że us t awodawcze  zgromadzen ie  n a r o ­
d o w e  od w p ły w u  rządu miecza winno  b yc  o s w o b o d z o n e ,  
i wszelkie ś l edztwo  p rzez  despo tyzm  wojskowy przeciw wie­
deńsk im b o h a t e r o m  wolnośc i  za rządzone ,  ma b y ć  zaniecha­
n e m u  Z gr om adz en i e  nienznaje nagłości  wniosku i p rze ka­

zuje go  komi tetowi  d o ' s p r a w y  aus trynckiej  wyznaczonemu.
W czo ra j  wieczór  po dse kre ta rz  s tanu Bassermąn z po lece­

nia min i s t e ryum wyjechał  do Berl ina.  Ces.  komisarz w s p r a ­
wie  p o z n a ń s k i e j  jen.  S ch ef e r  p r zy go t ow uje  się także do wy­

jazdu .  (S ta a ts . A nz.)

F R A N C Y A.
P a ryż  7 Listopada. Z gr om ad z en ie  p rzys tąpi ło  na dzi- 

siejszem pos iedzen iu  do odnowien ia  b i ó r ,  na k tó rem ulica 
Poi t i er s  w p ew n ym  względzie p o w et o w a ła  klęskę ostatnią 
r azą poniesioną.  T rz e c h  wi ce -p rezyden tów p. de Malleville,  
Bedeau i Lac rosse  z jej g r on a  obrano .  W  dal szym ciągu p o ­
s iedzenia Izba za jmowała  się ro zprawam i  nad b u d ż e t e m ,  a 
w końcu p. Senard  odc zy ta ł  p r o g ra m  uroczystości  ogło.-ze- 
nia ko n s ty tu c j i .  Uroczys tość  ta p o do b n ą  będzie wszelkim 
innym uroczystośc iom.  Ce rem on ia  r el igi jna,  rewia wojska,  
sa lwy a r t y l l e r v i ,  a  w  ko ń cu  wielki  bank ie t  w ogrodz ie  b o ­
t anicznym.  P rezes na p lacu Rewolucy i  ( C o n c o r d e )  odczyta 
ludowi  ko n s t y t u c j ą .  Sto tysięcy f r anków przeznaczono  na 
koszta u r ocz ys tośc i ,  600 ,000  do  rozdania  między ubogich .  
Z ap e w n ia ją ,  że koszta bankietu poniosą r ep rezen tan c i  ods tą ­
p ieniem c z t e r o - d n i o w e j  swojej p łacy.  Mówią o amnes tyi  p o ­
wszechnej  mująeej  byc og łoszoną w dzień p rok lamacyi .  C a ły  

p ro jek t  komissyi  przyję ty b y ł  p r» ' ł’ie bez dyskussyi .
O k o ł o  kwestyi  p r e z y d e n c j i  nieystają zabiegi.  L ud w ik  Bo­

nap ar t e  m a  wkró tce wydać  manifest.  Manifest  ten ma  zaspo­
koić wsz ystkieh,  k tórzyby  powątp iewa l i  o jeg °  republ ikaniz-

mie.  Kilka ty lko wyjątków z n ieog łoszonego  do tąd t ego  p r o ­
g r am u  pol i tycznego m o ż e m y  czytelnikom naszym podać.

Ludwik  Bonapar t e dla zrzeczywistnienia planu przez s t ry ­
ja na wj ' spie ś. He leny  w y p ra c o w a n e g o ,  chce u tworzyć  w 
E u r o p i e  pewien rodza j  wielkiej rodziny n a r o do w oś c i ,  do k tó ­
rej wchodzi l iby  szczególniej  op ró cz  F r a n c y i :  Niemcy ,  IIisz- 
pani  i Włos i .  L udw ik  Bonapar t e wspomina  że p ó łn o c na  
częśc W ł o c h ,  k tó ra  tyle o d  czasów cwaku ae y i  wojsk f r an-  
cuzkich uc ie r p ia ł a ,  przejęta jest  najżywszą dla F rancy i  sym-  
patyą.  Do tyka on  i sp rawy  polskiej i sądzi  że dla u s p o k o ­
jenia po wszechnego  będzie m ó g ł  dojść do kongressu  powsze­
chne go  tej nowej  b rater skiej  f cde racyi  E u r o p y  i na n im 
najważniejsze sprawy  załatwić.  Nareszcie u t r zymuje  L ud w ik  
Napo le on  że gdy b y  się u r odz i ł  księciem n i e m i e c k i m , p o t r a ­
f i łby rozs t r zygnąć  zagadkę j edności  Niemiec

8. (Posiedzenie zg romadzenia  naród. )  Na porządku  dzien­
nym są in te rpel laeye p. Bouvet  co do  poli tyki  zewnęt rzne j ,  
a mianowicie wzg lędem W ł o c h  i Niemiec p. Bouvet  zapewnia 
że w tych in le rpe lacyaeh  nie t r zeba widzieć ża dn ego  zamia ru  
nieprzyjaznego r z ą d o w i ,  i protes tu je z góry  przeciw t a k ie m u 
podej rzeniu.  P ra gn ę  tylko wiedz ieć w jakim po łoż en i u  rząd 
Rpltej  się znajduje naprzec iw o b cy m  gabinetom,  p. Gar n ie r  
Pages  p r ze ry w a:  ro zpr awi am y obec n ie  nad p o p r a w n y m  b u d ­
że tem 1848 r. j u t r o  do jdz iemy w nim do rozdz ia łu  o mini­
s ters twie sp raw  zagranicznych.  Będzie to naj lepsza sposo­
bność  do  interpel laęyi .  W no s zę  zatem o odroczen iu  t a k o­
wych.  Bouve t :  Moje in te rpel laeye  są na porządku  dziennym: 
i zapowiedziane w Moni torze,  ciągnę j e  więc dalej.  Najprzód  
r a d b y m  wiedzieć czy w ogóle od  L u te g o  mie l iśmy jaki sy- 
s t emat  pol i tyczny.  Najwyraźniej  ob ja wi ły  się dwie opinie.  
J e d n a  chc ia ła  akcyą  Rpl tej  rozc iągnąć na ca łą  E u ro p ę ,  d r u ­
ga chcia ła  s ię  ogran iczyć na wzmocn ien iu  wewnę t rzny ch  s to ­

sunków.  Rząd tymczasowy wprawdz ie  obwieści ł  swój sys tem 

w sp o mn ia ł  osw obodzen ie  W ł o c h ,  i wymien i ł  w y pa d k i ,  k tó-  
,  r eby poc iągnę ły  za sobą,  zbrojną lub dyp loma tyc zną  inler -  

wencyą.  Czy t akie wypadk i  zaszły? Tak jes t  zaszły:  w P o l ­
sce, w L o m b a rd y i  i Sycyli i .  Cóż uczyn ił  rząd na oca lenie 
swoich zasad? nic. Mógł  on b y ł  oca l ić  wolność,  i losy wszyst­
kich w łos k ic h  krajów przez  Europe j sk i  kongres  zł agodzić,  
jeśli nie osta tecznie u reg u lo wa ć .  Zamias t  t ego uj rzel iśmy t r y u m f  
tyrani i .  Monarchia L ipc ow a  zd o ł a ła  p rzynajmniej  Grecyąj 

os w ob odz ić ,  ale Rzpol ta  z za łoż one mi  rękami  spogląda na 

W ł o c h  u ja rzmienie  (brawo  po lewej s t ronie ,  wrzawa po p r a ­
wej). Bastide min i s t e r  sp raw zagr.  wstępuje na  mó w n ic ę ,  i 
czyta oświadczen ie  nas tępujące:  Gdv w S ierpn iu  aus t ryacy  
nanowo w k r o c z y l i  do M e d y o la n u ,  o f i arowal i śmy nasze po­
ś red n ic tw o ,  na zasadach k tó reśc ie  panowie  przyjęli .  Pows ta  
ły  n ieporozumienia  o miejsce zjechania się kongresu .  T y m ­
czasem nad esz ły  niespodzianie wyp adk i  wiede ńsk ie ,  k lore 
uk ład y  p rze rwa ły .  Będą one  j e dn ak  nan o w o  zawiązane.  S p o ­
dz iewamy się na d rodze  poko ju  cele  nasze osiągnąć.  G d y b y  

jednak oswobodzen ie  i n i ep od leg ło ść  W ł o c h  w y m a g a ła  uży ­
cia si lv broni ,  nieomieszkainy przedstawić wam i tego ś r o d ­
ka. Spodz iewam się zresztą ,  że wkró tce  będę  mógł  p r ze d ­
ło ż y ć  Izbie wszystkie akta sp raw y  tej dotyczące .*  Koniec  
interpel lacyi  jest  o rzeczonym.  Zgromad zen ie  roztrząsa na ­
s tępnie  wniosek p. Marcl ial l ,  aby  oil 14 L is topada do 14 
G rud n i a  zg roma dzen ie  o d r o c z y ło  się C o qu e re l  w imieniu 
komissyi  konstytucy jne j  ośw iadcza ,  że ta niema nic p rz e c iw ­
ko t e m u  4 tyg od n i ow e m u wypoczynkowi ,  byle tylko  wszjrscy 
dep u t owa ni  w p rzeciągu 24 godzin po p ie rwsz emu  wezwaniu 
zj echać się mogli .  Cavaignac. .oświadcza się za wnioskiem ko­
missyi wszelako wniosek ten większością 607 g łosów  p r z e ­
ciw 214 o dr zuc on o  i przystąpiono do  dalszej  dyskussyi  b u d ­

żetu.
W  Ł O C II Y.

T uryn  d . 3 L i s t o p a d a .  Na wezorajsze'm posiedzeniu Izby 
jeden z depu towa ny ch  z p o w o d u  wieści,  iż uczyniono p r o p o z y c j ą
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poś redn ic twa  na n o w y ch  pods tawach  z st rony władzy  cen ­
t r alnej  F rankfurck ie j ,  za p y t a ł  czy mini s te ryum przyję ło  na 
s iebie  w tej mie rze  j akie zobowiązanie.  Minister  sp raw  wew.  
odpowiedz ia ł ,  ze r ząd  nigdy na to niezezwoli,  aby inne m o c ar ­
s two j ak F ra n cy a  i Anglia wt rąca ło  się do  pośrednic twa.

Cz y ta m y  w dzienniku O p in io n e : Mów ią ,  iż w tych  dniach 
m in i s t e ry u m  nasze o d e b r a ło  notę zbio rową  Francyi  i Anglii. 
Moc ars tw a  pośredn iczące oświadczają,  że jeśli Sa rdyn ia  chce 
rozpocząć nanowo kroki  nieprzyjacie lskie ,  pos tępowanie  p o ­
średn ic tw a  zostanie p rze rwane .  W  razie n o w y c h  klęsk dwa 
te  mocars twa będą m o g ły  przyjść w p o m o c ,  lecz j a ko  po- 
wod do  interwencyi  uważać b ę d ą  zawsze tylko przejście Au- 
st ryi  przez Tessino.  ( D eb a ts . )

H I S Z P A N I A .
Od pewne go  czasu Hiszpania b y ła  juz  n iepoko joną czą- 

s tkowemi  poruszen iami  Montemol in i s tow ( s t r on n ik ó w  syna 
D o n  C a r l os a ). Najważniejsi  d ow ódz cy  w upr zedn ie j  wojnie 
domo w ej ,  a na ich czele s ł a w n y  C a b r e r a ,  w y s t ą p i l i  znów na 
scenę i przebiegal i  z ró in e t n  szczęściem p ó łn o c n e  p rowincye ,  
w  mniej lub więcej  l icznych oddz ia łach.

T er az  no w y i zu pe łn i e  różnej  n a t u r y  m ia ł  się pojawić 
ruch  p o d ł u g  t ego co donosi  C ourrier d e  la  G ironde  pod 

datą i. L i s topada .
« L i s t ,  k tó ry śmy  odebra l i  wczoraj  od  g ran ic  Hiszpanii ,  

objawia n am ,  że w A r a g o n i e w y b u c h ł o  pow s tan ie  d e m o k ra ­
tyczne.

« Dnia 25 . Paźdz ie rn ika  2000 p ie ch o ty  i 5 o j azdy p o d n i o ­
s ł o  rokosz n ieopoda l  Momejo.  P o  zajęciu znacznych miast  
Varazona i B o r ja , wojsko to u d a ł o  się do  Ca la ta j ud ,  po m ię ­
dzy Saragossą  i Madry tem.

■ Po łk o w n ik  Abad podn iós ł  w t y m ż e  czasie rokosz 

w Cinco-Yil las.  Rozbroiwszy  jednę p o  d ru g ie j  za łog i  w Egea ,  
Sos  i Sadava,  poszed ł  na Uuczea , stol icę p rowincy i ,  na czele 
p rzeszło  1000 ludzi.

« T e  r u c h y ,  z u p e ł n i e  d e m o k r a t y c z n e , z d a j ą  sic; p o p r z e ­
d z a ć  w a ż n e  b a r d z o  w y p a d k i  w  H i s z p a n i i .  »

X 1Ę S T W A  N A D D U N A J SK IE .

Piszą z Kon s tany po la  do dziennika L 'h n iv e r s  pod  dniem 

i 5 . Październ ika ,  co n as tę p u je :  W  chwil i ,  gdy niebezpieczne,  

lu b  do  rozwiązania t r u d n e  py tan ia  zaprzątają  zg ro ma dze n ie  

n a r o d o w e  w P a r y ż u ,  na Wschodz ie]odzywają  się wypadk i  naj-  
ni ep rzychyInie jsze in te r e s o m ! T u rc y i  i na s zy m ,  a Rzeczpospo-  
spol i ta bądź n iewie o nich,  bądź  -zaradzić im niechce.  O d  nie­
jakiego czasu zwracal i śmy  uwag ę  na  xięstwa m u l t a ń s k o - w o ­
łoskie.  L u d  t o  romański ,  k t ó r em u schizma cios zadała ,  o d d a ­
jąc go w j a rzmo p r ok onz u ló w F a n a r u ,  a naostat ek pod  wp ływ  
au t ok rac y i  rossyjskiej.  D aw ni  suł t anowie ,  jak Bajazet I lder im 
i Su le j m an  I . ,  w sku tek  do b r o w o l n eg o  h o łd o w n ic tw a  xiążąt 
mul t ańskich i wo łoskich ,  nada l i  t ym z iemiom przywileje,  które 

p raw ie  są k o ns ty t u cy a m i ,  ma jącemi  nad naszemi tę wyższosc,  
iż warują na najszerszej  pod s tawie  wolno ść  sumienia ,  i nieza­
leżność admini s t r acyjną  o d  wszelkiej  kontrol i  w ładz y  m u z u ł ­
mańskiej .  Gdy  zwyc ięzkie  wojska K a ta rzy ny  II. po su n y ł ys ię  
aż nad  D u n a j , j p i ę k n y , żyzny k ra j ,  l udnoś ć  chrześciańska 
cz te rom i l ion ow a ,  ł a k o m ą  zda ły  się b y ć  zd o b y c zą  potędze 
rossyjskiej ,  ł aknące j  zabo row.  O d  tej więc chwili  dy p l om a -  
cya pe t e r sbur ska  ci ąg le  u s i ł ow a ła  wc iskać w t r ak ta ty  akier-  
mańsk ie ,  bucba res ck ie ,  ad ry a n op o l sk ie  i pe te r sbu rs k ie  z roku  
>334 . pewne  dw ózn ac zn e  paragrafy,  k tó r e  pod  p o zo re m  opie­
kow an ia  się pom yślnością  Wo ło szczyzny ,  ztnierzeją tylko,  aby 
ją zając i wcielić do ^ce sa r s twa .  Otóż w czerń właśc iwie  tkwi 
o w  pozorny  p ro tek to ra t  Ros sy i ,  i p i ec zo łow i to ść  jej w b r o ­
n ien iu  Wołoszczyzny otj d ź u my w y o b ra ż e ń  rewolucyjnych.

f u r c y a  wie o tem,  lecz s ł aba ,  musi  wszystko pokrywać ,  
a c o g o i s z a ,  dopoma gać  -w wykonan iu  tak dla niej zgubnego  
p lanu .  Osta tnia  r ew ol UCya w Sierr,niu ; W r z e ś n i u  wykry ła  

na j aw ten s tosunek.  f u r c y a  skrycie sprzyjała ruchowi ,  k tó ­

ry  xięstwo wyzwala ł  z p o d  pete r sbursk iego  w p ł y w u ;  łee» 
gdy  przysz ło  o twarc ie  działać,  n i e by ła  wstanie oprzeć  się na ­
l egan iom i g r o ź b o m  Rossyi,  zwłaszcza,  gdy  ją ani F ra nc y a  ani  
Anglia n iewspar ły .  W  kwestyi  tej  Sir  S t ra t forda  Ca n n in gs  
d uc h  moskiewski  o g r z e w a ł ,  nasz zaś r ep re z en ta n t ,  w b r a k u  
zapewne  inst rukcyi ,  n i e mo gł  dz i a ł a ć ;  po r t a  tymczasem zosta­
wiona samej  sobie,  zrobi ł a krok n ieodża łowany ,  niszcząc przez 
wy pra wi en i e  d rug iego  komissarza Fu ad-Ef fendego ,  dzieło  j ego  
po pr zedn ika ,  Sulejmana-Paszy.

F ua d- Ef fen d i  poszedł  więc na Bukareszt  z ko rp us em  i a t o -  
tys i ęcznym,  łącznie z j e n e r a łe m  D u h am e le m .  Miał  on taje­

m n e  p o le ce n i e ] p r zy w ró c ić m o c  wykonawczą s tatutowi o rgan i ­
cz n e m u  czyłi ros sy j sk i emu , k tó r y  lu d  b y ł  spal i ł  18. W r z e ­
ś n i a . Dwieśc ie  osmdziesiąt  bojarów i szlachty wys łanych do niego 
w depu tacy i  z p ro tes t acyą ,  wt rąc on o  do  więzienia,  koszary,  
d o k ąd  się 3 oo  ludzi s c h r o n i ł o ,  n i ecbcących  się p o d d a ć  bez 
swego  dowódzcy,  zburzo no  dzia łami .  O dd z i a ł  t rzystu saperów 
kar t aczami  w y s t r ze la n o ; !  a na 4u,ooo  c h ł o p ó w ,  ci ągnących 
z po p am i  i chorągwiami  na czele , ud e r z y ła  kawalerya po d  
mias tem.  P rzedmieśc ia  i n i ektóre  dzielnice Bukaresztu w d.

Wrześn ia  pa d ł y  of iarą r a b u n k u  i pożogi .  Se rce  ściskają 
te nieszczęścia.  W y s o k a  por t a  ciężko za to o d p o w i e ,  że się 
d a ł a  uw ik ła ć  w sidła  zastawione przez Rossyą.  Ależ i nasza 
( f r an c u zk a )  bezczynność niezasługujeż na nagan ę?  gdy wie­
my,  źe przecież j e den  k rok energiczny Rzeczypospol i tej ,  b \ l -  
bv d o d a ł  d u ch a  su ł t anowi  i o p ó r  przeciw Moskwie w y w o ła ł .  
P o r t a  na d o b r e  ża łu je  już swego  b ł ę d u ;  m ó w ią ,  że p ro tes to­
wa ła  p rzec iw 3ototys iącznernu korpusowi  rossyjskiemu,  k tó ry 
w okol icach Bukaresztu  ob ie ra  sobie z imowe leże.  Ma być  

także ś l edz two  rozpoczę te  p rzeciw ^wojsku o k u p ac y j ne m u  za 
pop e ł n i o ne  swawole.  Wsze lako  ob aw ia m y się,  ze już Rossy a 
zdo by c zy  swej  nie p u ś c i , i że jeszcze dalej  za bór  posunie.  
Już  mówią o jej pans lawistycznych zabiegach w Bulgaryi  ; 
z t amtąd k rok  tylko j eden  do  S e r b i i ;  a w ia d om o p r z e c i e , że 
kon s ty tu cy a  t ego kraju uchodzi  za zbyt  l iberalną w oczach 
cesarza Mikołaja ;  więc nic dziwnego,  jeżeli na wiosnę zechee 
i tam z r o b ić  porządek .

Je d y n y  to  ś r ode k  dostać  się do  S łowian  Bośnii,  Kroacy i ,  
I l i ryi ,  i przez Cz ar n o g ó r có w  do t r zeć  do  Adry a t yku ,  a tak 

F ra nc y a  i Anglia mogą  n iespodz iewan ie  uj r zeć gościa u g r a ­

nic włoskich,  gościa,  k tó rego  niechcą teraz zaczepiać,  w na­
dziei,  że sami up ie ra ją  się zei sprawą Lombardzką .

—  List  pi sany  z Kons tantynopo la  pod  d. 19 Października  
zamieszczouy w D e b a ts , daje świeższe jeszcze wiadomości  
o sp rawach  W o ło sk i ch .

■ Z d a je  s ię ,  że Rossya na p r a w d ę  n iechce już pop ie rać  
xięcia Bibesko,  k tóry ma  być  zastąpiony przez  teraźniejszego 
K a jm ak a na  xięcia C a n ta ku ze n o ,  m a j ą c e g o  sympa tve  tak d y ­
wanu ,  j ak i P e te r s b u r sk ie g o  gab inetu.  Mówią ,  że W oł os i  b ę ­
dą dość  radzi  jeżel i  ten mąż s t anu obe jmie k i e r u n e k  

sp r aw  xięstwa.  —  J e n e r a ł  Magh ie ro  n i em óg ł  d łu ż e j  o p o r u  

stawić;  na pa r ty  przez si ły tu r e c k o - m o s k ie w s k i e  musia ł  p rze ­
k roczyć g ranicę  i s ch ron ić  się do  S iedmiogrodu .

W  Bukareśc ie  panow ała  n iep rze rwana  spokojność.  Os ta ­
tnie  wiadomośc i  dochod zą  z l amtąd  do t 3go b. 111.   J e n e ­
r a ł  L ieder s  s t a ną ł  logo  w Kolon t in ie ,  o t r zy  ćwie rci  mili 

od stolicy.  P rzedn ia  straż korpu su  zostającego p o d  nim z ł o ­
żoną z samej  prawie jazdy s t anęła  t am o b o z e m ,  oczekują 
p rzybyc ia  reszty wojska,  na k tó rego  czele Ja ne ra ł  L ieder s  
wejdzie do  Bukarestu.

P iszą  z  Jas p o d  3 o P a źd zie rn ik a . Donies ienia u r zę d ow e  
z Husz zawiadomiają ,  jako d. 20 Paźdz.  4 000  p iechoty (pó łk  
modl iński)  z ośmią cięźkiemi dz iał ami  z L e o w y  w kroczył  
do  Mul tan  i w kierunku Be r ladu  i T e k u c z a ,  c i ągnie na W o ­
łoszczyznę.  Zapewnia ją ,  iż g dy  tutejszy ska rb  zu pe łn i e  
pusty,  Rossya p rzys ła ł a  jako pożyczkę 3oo ,ooo  rubl i  s r eb rem 
na opędzen ie  po trzeb  rossyjskiej  armii .

W  D r u k a r n i  I ) .  E .  Fr iedle ina.


